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Stos walczącej Polski
Przemówienie Delegata Rządu i Komendanta Sit Zbro.nyih w Kraju

Delegat Rządu na K raj Vice­
prem ier, w ygłosił w  dn. 1.IX. 
przem ów ienie przez radio, w któ 
ry m  na w stępie podkreślił boha­
te rsk i opór Polski od 1939 r. m i­
m o wszystkich bestialstw  i okru 
cieństw , których wobec nas do­
puszczał się z całą zajadłością i 
bezwzględnością zbrodniczy na­
ród  niemiecki. Polska trw ała jed 
nak  w  walce a polskie siły zbrój 
ne  na  em igracji w spierały alian­

tów na morzu, lądzie i w powie­
trzu. W reszcie w końcowym mo­
mencie w ojny K raj podjął ot­
w artą  walkę, aby przeszkodzić 
niemcom w  zapowiadanym  w y­
niszczeniu W arszawy i aby oka­
zać św iatu, że wolności nie chce 
m y otrzym ać od nikogo w  poda­
runku, w raz z którym  mogłyby 
nam  być dyktow ane w arunki 
sprzeczne z in teresam i i godnoś­
cią narodu. Ponieśliśm y wielkie

Linia Gotów przerwana
Na froncie włoskim  w ojska ka 

madyjskie, angielskie, polskie i 
h induskie w łam ały się na  fron­
cie 32 kim. w  linię Gotów, prze­
bija jąc ją  na głębokość 5 do 7 
kim . Linia Gotów jes t jedyną i 
ostatn ią zaporą przed Brenne- 
rem . Sforsow anie linii Gotów 
pozwoli wojskom  sprzym ierzo­
nych  dojść do południowych g ra­
nic Rzeszy bez większych prze­
szkód. W zachodniej części fron 
tu  włoskiego alianci przekroczy­
li rzekę Arno, tworząc szereg sil 
ny ch  przyczółków mostowych.

W ojska alianckie, operujące w 
południow ej Francji, przeszły 
granicę włoską, zająwszy V enti­
m iglia są o 15 kim. w głębi k ra ­
ju . Równocześnie kolum ny am e­
rykańsk ie przepraw iły  się przez 
przełęcz alpejską M ont Cenis, 
od której prow adzi droga na po­
łudn ie do T urynu, oraz przez

Pierwsze zna zki 
powstańcze

W czoraj wyszły z d ruku pierw  
sze znaczki „Poczty Polow ej1', w 
m iesiąc potem , jak  kolporterzy 
gazet roznieśli pierw sze listy. Te 
nieśm iałe próby naw iązania łącz 
ności m iędzy dzielnicami m iasta 
i  rozbitem i rodzinam i, zostały 
u ję te  przez harcerstw o w czwar­
ty m  dniu  pow stania w zw artą or 
ganizację pocztową, k tó ra 11-go 
sierpnia została przem ianow ana 
na Pocztę Polową.

Poczta Polowa do 1-go wrześ­
n ia rozniosła 116.317 listów, prze 
ciętn ie 3 do 6 tysięcy dziennie z 
najw iększym  nasileniem —10.000 
w  dniu  13-go sierpnia. Zasięg 
Poczty to Śródmieście, Czernia­
ków, do wczoraj, S tare Miasto; 
ale często docierano do dzielnic 
zajętych przez niemców. Skrzy­
n ek  pocztowych jes t 40, sortow ­
n i — 8. L isty  doręczane są dwa 
razy  dziennie. W Śródmieściu 
list dochodzi już w dniu nadania, 
na Mokotów w ędruje 2 do 3 dni. 
,W skład personelu wchodzą p ra ­
w ie wyłącznie harcerze. Obsa­
dzają oni zarówno roznoszenie, 
jak  sortow anie (tu  pracuje teraz 
trochę sił fachowych) i cenzurę.

Znaczki pocztowe są bezpłat­
ne. P ro jek tow ał je  a rty sta  - żoł­
nierz, Miedza. Znaczki wyko­
nały  W ojskowe Zakłady W ydaw 
nicze. Je s t to nie byle jak ie  o- 
siągnięcie, skoro się zważy, że 
przed w ojną znaczki drukow ano 
n a  precyzyjnych m aszynach i kii 
szach Pńństw . W ytw. Papierów  
W artościowych.

przełęcz Małego św. Bernarda. 
Tym  sam ym  rozpoczęła się ofen 
sywa na W łochy północne.

w dwóch wierszach
W Finlandii zwołano na dziś 

nadzw yczajne posiedzenie par­
lam entu. W Sztokholmie przy­
puszcza się, że tem atem  obrad 
m a być zerw anie stosunków  z 
Niemcami. Fińs.kie sta tk i na  Bał 
tyku  otrzym ały rozkaz natych­
miastowego zawinięcia do por­
tów  fińskich lub szwedzkich.

Rząd bułgarski ustąp ił pod na 
ciskiem opinii publicznej, k tóra 
domaga się natychm iastow ego 
zaw arcia pokoju. E lem enty pro­
niem ieckie m ają być usunięte z 
nowego rządu. Rokowania w  Ka 
irze zostały przerw ane do chwili 
utw orzenia nowego rządu.

W M oskwie odbyw ają się pod 
przew odnictw em  kom isarza Mo- 
łotowa rozmowy z delegacją ru ­
m uńską w  spraw ie sprecyzow a­
nia w arunków  zawieszenia bro­
ni.

ofiary, k tó re w  końcu w strząs­
nęły  sum ieniem  świata. Jedno­
cześnie u jaw niła  się jedność po­
lityczna i m oralna N arodu. P rze 
m ówienie zakończył V iceprem ier 
apelem  do ludności, by  żyć i w- 
spomagać się wzajem nie, jak  
jedna w ielka rodzina.

Również K om endant A rm ii 
K rajow ej gen. dyw. Bór prze­
mówił przez radio z okazji 5-cio- 
lecia, w skazując na  nieustającą 
walkę naszą na  przestrzeni tych 
5-ciu lat. N a ró d /k tó ry  chce żyć 
w wolności, n ie może być b ier­
ny  w  m om entach, w  k tórych  de­
cydują się jego losy. Tym  kiero­
wani, rozpoczęliśm y, Powstanie. 
Nieoczekiwane zatrzym anie fron 
tu  pod W arszawą przedłuża wal 
kę. K orzysta z tego wróg, tero- 
ryżując ludność. W arszawa prze 
żywa los miast, k tóre znalazły 
się w  pierw szej lin ii frontu. Bo­
haterstw o Stolicy przejdzie do hi 
storn. W dzięczni jesteśm y alian­
tom  za dotychczasową pomoc, 
wierzym y, że uczynią wszystko, 
by zwiększyć jej rozm iary. Mo­
wę zakończył gen. Bór rzuce­
niem  hasła na dziś : p r z e z
w a l k ę  d o  z w y c i ę s t w a 1

Społeczne oblicze Powstania
W iele się mówiło i w iele się 

mówi o różnych obliczach pow­
stania sierpniowego w  W arsza­
wie. Ma ono swój aspekt poli­
tyczny, m ilitarny, m oralny — m a 
rów nież i oblicze społeczne. 
Chociaż w  dobie działań w o­
jennych — i to w  takiej skali jak  
w  W arszaw ie — procesy społecz 
ne  nie m ają p rzeb iegu  norm al­
nego, chociaż pole, na  jak im  za­
zębiają się stosunki ludzkie o- 
granicza się do jednego w ielkie­
go m iasta — to jednakże życie 
społeczeństwa trw a; trw a ono w 
form ach specjalnych i w yjątko­
wych, nad  k tórym i w arto  się 'za­
stanowić.

W arunki powstańcze stanowią 
d la ' społeczeństwa okres w ybit­
n ie trudny. M iędzy śmiercią, 
kalectw em , głodem i brakiem  
najbardziej podstawowych rze­
czy — samo istnienie, p rzetrw a­
nie, jest pewnego rodzaju egza- 
mineift, świadczącym o wartości 
danego społeczeństwa. W szyst­
kie cechy złe i dobre uwielokrot 
n ia ją  się w takim  okresie, w y­
raźnie wychodzą na  światło 
dzienne.

Czy społeczeństwo W arszawy 
egzamin ten  zdało ? Po m iesią­
cu ciężkich doświadczeń można 
już w łaśnie rozstrzygnąć to py­
tanie.

Naogół biorąc, można powie­
dzieć, że społeczeństwo nasze 
stanęło na wysokości zadania. 
Przyczyny braków  doszukiwać 
się należy nie ty le w złej woli, — 
na każdym  kroku  spotykam y się 
z przejaw am i dobrej woli — co 
w złej organizacji, n ieum iejęt­
ności należytego i odpowiednie­
go ustaw ienia kółek m aszyny 
społecznej, k tó ra  przecież iść m u 
si, mimo straszliw ych trudności. 
Oczywista są w yjątk i — może 
m awet dość liczne — o których 
napisano już  dość wiele. To ci, 
k tórzy nie chcą pracować, nie

chcą dzielić się sw ym i mieszka* 
niam i z bezdomnymi, uchylają  
się od niesienia wszelkiej pomo. 
cy ofiarom  w ojny itd.

Ale V  większości społeczeń­
stwo W arszaw y zrozumiało, że 
pomoc pogorzelcom, bezdom nym  
i  głodnym  je s t pierw szym  obo­
wiązkiem  — bo każdy w  każdej 
chw ili może się znaleźć w podob­
nej sytuacji i sam  potrzebow ać 
będzie pomocy.

Następnie zrozumiano pow­
szechnie sens pracy — jako z 
jednej strony  pomoc dla akc ji 
powstańczej i pomoc w  przetrw a 
niu  społeczeństwa cywilnego —* 
z drugiej strony jako  końiecz- 
ność aktyw nej działalności jed -' 
nostki, „przydania się do cze­
goś", k tó ra zapobiega załam aniu 
m oralnem u,'rodzącem u się z bez 
czynności. Pow stające — powoli 
i wśród nie m ałych trudności — 
instytucje rządowe i społeczne, 
zaczynają stopniowo w rastać w  
życie społeczeństwa i koordyno­
wać je. '

Obserwuje się również pew ne 
go rodzaju dem okratyzację sto­
sunków, zrów nanie wszystkich 
ludzi w  obliczu wspólnego nie­
bezpieczeństwa, w spólnych tru ­
dów i niewygód. To koleżeństwo 
frontow e jakie w w ielu  w ypad­
kach w ytw orzyło się w łaśnie 
wśród społeczeństwa cywilnego, 
jest rów nież charakterystyczną 
i nieprzem ijającą cechą społecz­
nego oblicza powstania.

W szystkie te fak ty  o których 
piszemy są naogół znane. Spoty­
kam y się z nim i na każdym  kro­
ku jak  zresztą i z w ypadkam i u- 
jem nym i. Nam  chodzi tu  o pew ­
ną syntezę, spojrzenie na te  rze­
czy nie od strony chw ili — bo 
wówczas nie spostrzega się ich 
w artości — ale o perspektyw ę 
dalszą ,od strony tego capozosta  
je  nieprzem ijające.

Sedan zdobyty — Metz w zasięgu artylerii
Od Dieppe po Nancy, na odcinku 

300 kim, prą armie sprzymierzonych 
w kierunku granic Belgii i Rzeszy. 
Armia kanadyjska, po zajęciu Diep­
pe i Le Treport, zbliża się do Ab­
beville. Inne, oddziały wojsk kana-

dyjsko-angielskich zająwszy Arras i 
Lens, zbliżają się do Lille i są o 30 
kim od granicy belgijskiej. Sedan 
został zajęty wczoraj więczór. Ar­
mie amerykańskie kierują się na 
Metz oraz na Nancy. Na wschód od

Po 32 dniach walki oddziały AK upuściły Stare Miasto
O 32 dni walczą i krwawią nasze 

oddziały na Starym Mieście.
Jest to bohaterstwo i poświęcenie 

Wojska i ludności cywilnej, nie ma­
jące przykładu na świecie. Dzień 
i noc pod ogniem bombowców, któ­
re obrzucały bombami Starówkę: 
zrazu co godzina a ostatnio co pół 
godziny a nawet i co 15 minut. 
S t a r ó w k a  t r w a ł a ,  w a l c z y -  
ł a.

Za dnia tracono jedne pozycje, no­
cą utracone placówki zdobywano po­
nownie. Na odcinku tym niemcy 
zmasowali ogromne ilości wojska 
i wielkie ilości sprzętu wojennego. 
„Ryczące krowy“, czołgi, granatniki 
pluły dzień w dzień w mury i bary­
kady Starego Miasta. Z dzielnicy 
pozostała ruina. Niema domu nieu­
szkodzonego. Większość ich leży w 
ruinach, a pod nimi w schronach ży­
ją ludzie.

Po 32 dniach reduta Starego Mia­
sta stała się nie do utrzymania.

Ilość ofiar, jakieby pochłonęło dal 
sze trwanie wojska na Starówce, by­
łaby niewspółmiernie wielka w  sto­
sunku do faktu trwania na poste­
runku. Dlatego nasze władze woj­
skowe wydały oddziałom AK rozkaz 
opuszczenia Starego Miasta. Rozkaz 
został wykonany. Wojska nasze i 
część ludności cywilnej, oraz lżej 
ranni zostali planowo ewakuowani 
do innych dzielnic miasta, pozosta­
jących w rękach AK. Ciężej ranni, 
których nie można było przetrans­

portować, pozostali w szpitalach po- 
lowych pod opieką specjalnych ze­
społów Czerwonego Krzyża.

Nasze straże tylne ubezpieczające 
ewakuasję oddziałów, wykonały swe 
zadanie bez zarzótu.

Jeszcze w ostatnich godzinach po­
bytu na Starówce oddziały nasze 
stoczyły walkę na barykadzie przy 
ul. Długiej — Bielańskiej, gdzie od 
ognia naszych żołnierzy padło około 
100 niemców zabitych i rannych.

Po ewakuacji Starego Miasta 
stwierdzić należy:

1. Żołnierze nasi trwali na poste­
runku ponad miesiąc i toczyli niesa­
mowicie ciężkie walki. Walce ich 
towarzyszyły serca i myśli całej 
Warszawy i nieprzebrany wysiłek  
cywilnej ludności Starego Miasta.

2. Młody polski żołnierz, który to­
czył śmiertelną walkę z wrogiem na 
Wolskiej, Młynarskiej, Górczewskie 
Chłodnej, bezpośrednio z trudnego

terenu Woli, poszedł w śmiertelny 
bój na Starówkę, gdzie w bohaters­
ką i nieprzejednaną wolą walki pow 
strzymał napór żelaznych oddziałów 
wroga.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z 
bolesności i straty Starego Miasta.

Fakt upadku Starówki niewąt­
pliwie przykry, przysporzy naszemu 
dowództwu pewną sumę kłopotów.

Ale nie wolno nam zapominać, że 
S t a r ó w k a  j e s t  t y l k o  j e ­
d n y m  z l i c z n y c h  o d c i n ­
k ó w  n a s z e g o  f r o n t u  
w a r s z a w s k i e g o .  Utrata Sta­
rówki, to strata lokalna. Pozostają 
w ogniu walki inne nasze odcinki, 
niewzruszone, które trwają na po­
sterunkach i rozszerzają swój stan 
posiadania. Do akcji niezadługo wej­
dą oddziały żołnierzy staromiejskich, 
którzy zahartowani w bojafch o Sta­
rówkę, będą walczyć i zwyciężać na 
innych odcinkach.

Walki w Słowacji
W Słowacji toczą się ciężkie wal- 

między powstańcami a Niemcami. 
Niemcy wprowadzili do walk nowe 
formacje czołgów i eskadry samo­
lotów, które bez litości bombardują 
miasta zajęte przez powstańców Sło­
wacji. Niemcy stosują te same, zna­
ne nam zbrodnicze metody w sto­
sunku do powstańczej armii słowac­

kiej, będącej składową częścią armii 
czechosłowackiej, jako też w stosun­
ku do ludności cywilnej.

Brońmy miasta 
przed pożarami

Moskity wczorajszej nocy Bremę,

Verdun Amerykanie, po przejściu 
Mozy, zbliżają się do Mozeli_i są o 
niecałe 60 kim od granicy niemiec­
kiej. Metz znajduje się w zasięgu 
artylerii amerykańskiej. Na północ 
od St. Dizier armie sprzymierzo­
nych osiągnęły kanał Marna — Ren. 
W Ardenach patrioci luksemburscy, 
połączywszy się z powstańcami bel­
gijskimi, walczą z cofającymi się od 
działami niemieckimi. Między Ar­
ras a wybrzeżem zajęto wiele w y­
rzutni bomb latających. Oddziały, 
kanadyjskie przystąpiły do ataku 
na port wojenny Le Havre, który 
jest otoczony ze wszystkich stron. 
Wojska niemieckie cofają się na ca­
łym froncie, nie mogąc zorganizo­
wać żadnej linii oporu. W małych 
grupach, bez kontaktu z dowódz­
twem, uciekają przed pościgiem  
zmotoryzowanych czołówek alianc­
kich. Niemcy zatapiają północną 
Belgię w  okolicy Antwerpii, oraz 
południową Holandię, by opóźnić 
błyskawiczny marsz wojsk sprzy- 
mierzonych. W południowej Francji 
armie alianckie posuwają się wzdłuż 
doliny Rodanu, zajęły Tournon na 
północ od Valence.

W Rumunii wojska sowieckie po­
suwają się wzdłuż JJunaju, robiąc 
dziennie około 40 kim, i kierują się 
na Jugosławię, aby połączyć się z 
wojskami Tito. Inne oddziały so­
wieckie wkroczyły przez przełęcze 
karpackie do Siedmiogrodu, idąc na 
pomoc powstańcom słowackim. Ko­
munikat specjalny wydany przez 
główną kwaterę rumuńską podaje, 
iż sami Rumuni wzięli do niewoli 
50,000 Niemców.

Lotnictwo sprzymierzone bombar­
dowało w  ciągu dnia Węgry, Jugo­
sławię oraz północne Włochy, zaś
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Koncentracja Rosjan przed atakiem 
na Warszawę

Nieprzyjaciel silnie ostrzeliwał w 
ciągu dnia wczorajszego rejon ul. 
Marszałkowskiej i Wspólnej. Na 
skntek tych działań powstały poża­
ry. Podczas dnia oddziały AK ule­
pszały swoje stanowiska bojowe. Po­
za obustronnym patrolowaniemm, 
większych działań bojowych nie by­
ło. Na Mokotowie działalność od­
działów własnych zarówno w dzień 
jak i w nocy.

W rejonie Sadyby Oficerskiej na 
Czerniakowie, nieprzyjaciel silnie 
bombardował z powietrza. Są stra- 
y wśród oddziałów własnych i 

ivśród ludności cywilnej. W nocy 
ość ożywiona działalność patrolo­

wa oddziałów npla.

W ŚRÓDMIEŚCIU
W śródmieściu zdobyto i obsadzo­

no szereg punktów oporu npla. Uda­
ły się nasze akcje: w Al. Ujazdow­
skich i na ul. Matejki. Na Mokoto­
wie oddziały nasze w walkach zdo­
były nowe tereny. Puławska do 
ul. Madalińskiego w rękach AK. Na 
Czerniakowie oddziały AK działają 
w  rejonie ul. Bernardyńskiej. Róż­
ne dzielnice miasta były nękane 
wczoraj bombami samolotowymi, o- 
gjjiem z broni pancernej. Powstały 
pożary. Są ofiary w ludziach.

Wczoraj o godz. 14.30 lotnicy nie­
mieccy obrzucili bombami ciężkiego 
kalibru kościół Św. Aleksandra na 
PI. Trzech Krzyży. Z kościoła po­
zostały tylko gruzy. Ostała się tyl­
ko jedna wieża. W gruzach legł ko­
ściół św. Jacka przy ul. Freta, obie 
szkoły przy ul. Barokowej i wielki 
dom przy ul. Nalewki 2a.

NA PL. ZAMKOWYM
Wczoraj w nocy niemcy zniszczy­

li kolumnę Zygmunta na PI. Zam­
kowym. Jest to dalszy akt barba­
rzyństwa hitlerowskiego. W rejonie 
kolumny Zygmunta nie było żadnej 
placówki ani formacji polskiej,

POŻARY
W nocy zaobserwowano wielkie 

pożary w okolicach Jabłonny. Przed 
południem wybuchł wielki pożar w 
okolicy tuż za Targówkiem.

Placówki nasze przy Krochmal­
nej zauważyły umacnianie barykad 
przez niemców. Przejścia, bramy i 
okna są murowane. Ulice wlotowe 
do Chłodnej zostały podminowane.

Niemiecka załoga z Uniwersytetu 
obstrzeliwuje Powiśle, szczególnie 
rejon Elektrowni. Granatnikami ob 
rzucono Lipową, Ks. Siemca, Gęstą

D r u g i e  P o w i ś l e )

Od czasu do czasu n ik ły  p ło ­
m y k  zapa łk i stara  się rozpro­
szyć  idealne ciem ności w n ę trz  
w a rsz ta tó w  sam ochodow ych  na 
K siążęcej. B ło tn is tym  szlak iem  
b rn iem y  w śród  tran sm isji obra­
b iarek  i  led w ie  dostrzegalnych  
białą pościelą łó żek  jakichś ja ­
sk in iow ców .

Z  w ilgoci p iw n iczriej w resz­
cie sch o d k i do góry: pod jasność  
szklonego n isko dachu, w  na­
grzane św ia tło  cieplarn i ogrodu  
G łuchoniem ych . W yb ite  p r ze j­
ście. D a le j długa, n ik ła  ja k  nić  
babiego lata, rozsnutego po skar  
p ie , lin ia w ąskiego  w ykopu . Je­
d yn a  droga., pracow icie rzuco­
na P ow iślu . S ch w ycen i w  je j  
w ą zk ie  ściany zb ieg a m y lekko  
po  pochyłości terenu . y

R ozleg łe  niebo nad głow ą. O- 
du rzen i, ch łon iem y ch ciw ym i 
p łu cam i c zy s te  jesienne p o w ie ­
tr ze  z  o lb rzym iego  rezerw u aru  
ogrodu G łuchoniem ych , Frascati, 
szp ita la  św . Ł azarza  i  rozciąga­
ją cych  się u  jego  stóp , n iedostęp  
n ych  n ie s te ty  pól dzia łkow ych . 
D ość je s t  czasu a b y  zdać sobie  
do b rze  spraw ę, że  ju ż  je s t  jesień .

N iechętn ie  sch odzim y znów  
w  podziem ia. Z U S  —  w ie lk a  sta  
cja  w ęzło w a  m ięd zy  śró d m ie ­
śc iem  a P ow iślem , C zerniako- 
w e m  i  o d leg łym  M okotow em ,  —  

p u n k t mocno trzym a n y  p rzez  na 
sze  oddzia ły. S praw n ie  p rzew ek  
slow an i w śród  skom plikow an ych  
p rze jść  w y d o s ta je m y  się na C zer  
n iakow ską, cichą i d ziw n ie  jasną. 
Z adrzew ion e p rzestrzen ie  m ię­
d z y  dom am i prow adzą  nas na 0 -  
krą g  i  W ilanow ską. W  ulicach  
czy s te  p o w ie trze  w rześn iow e i 
p rześw ie tlen i n im , spokojn ie po­
ru sza jący  się n ieliczn i przechod  
nie. W śród n iskich  n iestłoczo- 
n ych  dom ów  dogoryw ające w a ­
r z y w a  ogródków  —  n iek ied y  sen  
na postać, snująca się bez p rze ­
konania za  czerw ien ią  pom ido­
ra.

C hętn ie chodzi się po ty c h  u li­
cach n isk ich  dom ów , za k tó rym i  
nie k ry ją  się ponure podw órka  - 
stu dn ie  ani n iekończące się ka­
ta k u m b y  p iw n ic. P rędko zapom i­
na się  o zaku rzon ych  tunelach  
u ję ty c h  w  pop ie la te  m u ry  po­
trzaskan ych  w ie lop ię trow ców  
śródm ieścia, z  ru ch liw ym i, n er­
w o w y m i ludźm i, n iknącym i na­
g le  w  bram ach na alarm  dosły­
szanego ■poryku.

Idąc, zostawiamy na lewo blo­

ki dom ów  p rzy  L udnej z  postacią  
m i półnagich, golących się żo ł­
n ierzy  i d źw iękach  patefonu  w  
oknie. P rzed  nam i ro zleg ły , za­
chw aszczony teren  z  n ieregular­
ną sy lw e tk ą  kościoła na Solcu. Z  
d z iw n y m  zadow olen iem  nurza­
m y  nogi w  w iędn ących  p o k rzy ­
w ach. N iec ierp liw ie  w y sy ła m y  
stęskn ion y w zro k  w  odległą per  
sp e k ty w ę , zb liża jąc  się do W isły. 
W reszcie rozległa  w oda  i p r zy ­
m glona odległością z ja w a  drugie  
go brzegu , zagadkow a ziem ia  nie  
znanych  spraw  —  Saska K ępa, 
W aw er, Anin.... P rzen osim y
w zrok: delika tn a  konstrukcja  
w iadu ktu . Za nią przyćm ion e dy  
m am i e lek tro w n i  —  tę tn iące ż y ­
ciem  ja k że  ró żn ym  od tu te jsze ­
go  —  tam to P ow iśle  —  rezer­
w u ar energii. Tam  św ia tło  e lek ­
tryczn e  —  tu  św ia tło  jesienne i 
zb iorn ik  pow ietrza .

i Dobrą. Zakład Urszulanek został 
uszkodzony.

NA BRUDNIE
Na Pradze zaobserwowano w cią-j 

gu ostatniej doby zwiększony ruch 
samochodowy. Przez most Kierbe­
dzia idą duże transporty aut w kie­
runku na zachód. W porcie handlo­
wym na Pradze duży ruch. Niemcy 
pospiesznie ewakuują magazyny zbo 
żowe.

Baterie niemieckie ze stanowisk 
przy moście Kierbedzia zostały wy­
cofane. Również wycofone zostały 
działa niemieckie w rej. Alei Nie­
podległości. Nad Pragą wczoraj do­
szło trzykrotnie do walk powietrz­
nych między samolotami niemiecki­
mi a sowieckimi. Dwa samoloty nie­
mieckie zostały strącone.

Na poł. - wschód od Pragi 
na prawym brzegu Wisły woj­
ska sowieckie wyparły niemców 
niespodziewanym atakiem z do­
minującego pagórka. Usiłowania 
niemieckie zmierzające do odzy­
skania utraconej pozycji zostały 
udaremnione. Kontrofenzywa 
niemiecka w rejonie Warszawy 
nie wyszła poza skalę normal­
nych przeciwnatarć maskują­
cych ruchy odwrotbwe oddzia­
łów pancernych. Według opinii 
Londynu sytuacja na tym odcin­
ku wojsk niemieckich jest wy- 
“ bitnie niekorzystna. Wczoraj w 
godzinach rannych od rana do go 
jdziny 11-ej słychać było ożywio­
ną działalność artylerii. W godz. 
popołudniowych od 3 po połudn. 
Jiężka artyleria niemiecka og- 
jiiem przenośnym poprzez War- 
pzawę ostrzeliwała tereny 
wschodnie. Niemiecki komuni­

kat wojenny mówi o zmasować 
jiiu przez Rosjan 30 dywizyj pan 

ernych w rejonie Bug — Na- 
ew. Akcje ofenzywne tych od- 
ziałów miały być przez niem- 

!ców zahamowane.
Radio Moskwa podaje, iż na

półn. - wschód od Warszawy, 
Rosjanie skoncentrowali znacz­
ne siły powietrzne. Według do­
niesień rosyjskich wojska sowiec 

ie powoli ale systematycznie 
ozwijają swe działania w  rejo- 
ie Radzymina.

Walki AK 
w puszczy Kampinoskiej

W rejonie puszczy Kampino­
skiej trwają walki między od­
działami Armii Krajowej a niem  
cami, którzy są wspomagani 
przez kawalerię kozaków, pozo­
stających w służbie niemieckiej.

Przybysz ze Starówki patrzy na Śródmieście
Jak tssn było na Starówce, 

wiecie dobrze. Ale czy chcecie 
wiedzieć, jakie są wrażenia czło 
wieka, którego nagle los prze­
niósł stamtąd do śródmieścia ?

Pierwsze mocne wrażenie: że 
domy stoją. Uszkodzeń i szczerb 
lokalnych nie widzi się w  pierw­
szej chwili. Ulica pozostała so­
bą. Jej twarz tak dobrze znana 
— od dzieciństwa, jak twarz ko­
goś bardzo bliskiego, zachowała 
te same rysy. Rysy nie zawsze 
piękne, ale czyż mierzy się tą 
miarą twarze najbliższych ?

^Drugie wrażenie : ludzie nie 
przemykają się, ale wprost cho­
dzą po ulicy. Móżnaby nawet po­
wiedzieć: spacerują. Ich krok 
jest szybki, ruchy opanowane. 
Nie czują, że im się za chwilę 
coś zwali na głowę.

Trzecie wrażenie : przechod­
nie są normalnie ubrani i czy­
ści. Czeszą się i myją. Mężczyźni 
noszą krawaty. Kobiety zacho­
wały pewną prostotę lecz wyraź­
ną elegancję. Pochodzi to oczy­
wiście między inymi ż prostego 
faktu, że ci ludzie mieszkają nie 
w piwnicach lecz po prostu w 
mieszkaniach.

Po tych pierwszych czysto 
wzrokowych wrażeniach przy­

chodzi dopiero refleksja. Różni 
ca wynika z dwuch faktów: po 
pierwsze natężenie niebezpie­
czeństwa na jednostkę czasu i 
powierzchni jest tu bez porówna­
nia mniejsze : po drugie — nie 
ma tu tak straszliwego zagęsz­
czenia jak na Starówce. Czy wie 
tie, że tam w wielu schronach 
ludzie byli stłoczeni jak w tram­
waju ? Że nie tylko leżeć ale 
siedzieć nie mogli wszyscy i sta­
li w tłoku ? W przejściach, bra­
mach, sieniach trzeba się było 
nieustannie przepychać — czyn­
ność ogromnie nużąca. Zarówno 
z nadmiaru niebezpiecz. jak z 
nr Imiaru ciasnoty rodziło się o- 
stateczne przemęczenie psychi­
czne ludzi na Starówce. Pocho­

dziło ono może także z coraz wy­
raźniejszego poczucia, że się 
tkwi na placówce, która się nie 
da utrzymać. v

Dlatego w śródmieściu uderza 
spokój i sprawność gromady 
ludzkiej. Uderza także dobra or­
ganizacja. Zwłaszcza w  działa­
niu przejść podwórzowo - piw­
nicznych. Wyraźne drogowska­
zy, światło w  zakamarkach, u- 
przejme objaśnienia. Dochodzi 
się niemal do przekonania, że do 
tak sprawnej organizacji i takie­
go uspołecznienia Warszawa nie 
byłaby jeszcze zdolna w 39 roku  ̂
Jeśliby tak było — może pomy­
ślimy kiedyś, że nie szkoda tych 
strat, któreśmy codzień przez 
pięć lat ponosili ?

W szpitalach AK
U progu 5 tygodnia powstania ma­

my około 100 placówek sanitarnych 
i 20 szpitali. Wszystkie niemal pow­
stały z niczego, często z inicjatywy 
prywatnej i działają w tej chwili 
bez zarzutu, mimo braku sił lekar­
skich i chirurgów.

Środków lekarskich sanitarnych 
jest zasadniczo ilość wystarczająca. 
Bandaże, watę, gazę dostarcza fa­
bryczka powołana do życia przed 
paroma dniami.

Przegfąif Frosij
NOWY ŚWIAT — organ Stronnic- 

wa Ludowego — w art. d. t. „Poli­
tyka trzeźwości" formułuje podsta­
wowe tezy polskiej polityki zagra­
nicznej:

1) Rosja jest mocarstwem blis­
kim nam geograficznie, wpływy 
jej w Europie będą silne. Jeśli 
chcemy mieć zdrową politykę za­
graniczną, obliczoną na dłuższą me 
tę, fakt ten uwzględnić musimy. 
Stąd wynikło dążenie premiera 
Mikołajczyka do nawiązania współ 
pracy, a w przyszłości i przyjaźni 
z nią.

2) Wielka Brytania jest drugim 
mocarstwem zainteresowanym w 
całokształcie spraw europejskich, 
z którym musimy utrzymywać sto 
sunki sojusznicze i przyjaźni. Mo­
tywem niemniej ważnym jest to, 
by nie pozostawać sam na sam z 
jednym' tylko partnerem w poli­
tyce europejskiej. »
Artykuł kończy się następującym 

wezwaniem:
Miejmy zaufanie do polityki rzą 

du prem. Mikołajczyka, tak jak 
mieliśmy dotychczas, bowiem jest 
to polityka rozsądku, nie wymie­
rzona przeciw niczyim interesom, 
a dbająca o własne.
BIULETYN INFORMACYJNY w 

art. p. t. „Cena wolności" podsuwa 
żołnierską refleksję nad wielką a 
nieuniknioną ofiarą Warszawy:, Rachunek naszych strat jest o-

gromny. Lecz przy ocenie, musi­
my pamiętać, jak wielki był ra­
chunek naszych strat w  ciągu ca­
łego pięciolecia. Rachunek ten 
był również razem tragiczny i po­
tworny, wyrażający się nie setka­
mi tysięcy, lecz milionami śmier­
telnych ofiar. Dzisiaj ofiary są 
również wielkie, różnica jednak 
jest w tym, że nie są one już jedno 
stronne. Giniemy wśród walki, 
giniemy od pocisków, czy walą­
cych się murów, lecz równocześ­
nie zadajemy ciosy, gnębimy i 
osłabiamy wroga, odnosimy za­
równo klęski jak zwycięstwa. 
Jednym słowem jesteśmy już nie- 
tylko ofiarami, lecz żołnierzami.

v)alka przedłuża się. Przedłuża 
się na skutek warunków naszego 
położenia i nie od nas zależnych 
okoliczności. Lecz przecież wi­
dząc przed sobą konieczność tej 
walki, nigdy nie sądziliśmy, że bę­
dzie ona krótka, czy łatwa. Zaw­
sze wiedzieliśmy, że czekające nas 
zadanie będzie wymagało wielkie­
go napięcia sił, wytrwania i ofia­
ry. Płacąc wysoką cenę walki, czy 
nimy to ze świadomością, że nie 
mieliśmy innego wyboru, jak ty l­
ko wybór pomiędzy walką albo 
owczą biernością, posłusznie giną­
cych niewolników. Wybraliśmy to 
pierwsze.
WALKA na widok zniszczeń ma­

terialnych, skierowuje w art. p. t.

„Odbudowa" myśl czytelnika w zbli­
żającą się przyszłość:

Dziesiątki tysięcy ludzi potraci­
ło z powodu niemieckiego be­
stialstwa wszystko: dom, miesz­
kanie, meble, odzież — słowem 
całe swe mienie. Setki i tysiące 
fabryk ogołocono z surowców i 
maszyn. Zniszczono nam wszyst­
ko, co tylko zniszczyć się dało.

To wszystko musi być odbudo­
wane, na nowo doprowadzone do 
stanu używalności. I  tu  trzeba 
sięgnąć do tego zbiornika sił ro­
boczych, jakim będą pokonane 
Niemcy.

Niemcy muszą zrozumieć na­
reszcie jedno: że wprzód, nim 
zaczną odbudowywać swoje Ber­
liny, Hamburgi czy Kolonie i ip. 
(ich dzisiejszy stan sami sprowo­
kowali) będą musieli długie lata 
odbudowywać ruiny europejskich 
krajów i miast.

Żarłoczny, nienasycony moloch 
hitlerowski odda wszystko, co w 
ciągu 5 lat w Polsce i na Polakach 
nagrabił. Skończy się dla niego 
raz na zawsze okres uciechy na 
widok pokradzionych nam mebli, 
obrazów i złotych obrączek, do­
mów i gospodarstw, skarbów wa­
welskich i zbiorów muzealnych. 
Wrócą na swoje miejsce w polskich 
fabrykach wrzeciona tkackie i o- 
brabiarki, linotypy i suszarki. Na 
miejscach, gdzie dziś w Warszawie 
piętrzą się gruzy, staną nowe 
wspanialsze domy, świątynie i 
muzea.

Ogrom zadań służby sanitarnej 
AK utrudnia fakt, że musi się -ona 
zajmować rannym i i chorymi cywi­
lami. Ranni niemcy znajdują się w 
specjalnym szpitalu i  opiekujemy, 
się nimi tak, jak rannymi Polakami. 
Oczywiście opiekują się nimi nasi le 
karze. Niemcy cierpią na dotkliwy 
brak sił lekarskich, tak, że gdy zaj­
mowali szpital Maltański, zatrzymy­
wali polską obsługę lekarską.

Wspaniale zachowują się nasze pa 
trole sanitarne. Niema zadania, któ- 
regoby nie wykonały, mimo że niem 
cy absolutnie nie respektują opasek 
Czerwonego Krzyża i strzelają na­
wet do niosących nosze.

Wymownym dowodem uznania 
dla ich odpowiedzialnej pracy jest 
ostatnia lista odznaczeń. Na 198 
krzyży walecznych, 3 dostali leka­
rze, a 16 sanitariuszki. Sytucja a- 
prowizacyjna szpitali jest bez zarzu­
tu. Brak jest jedynie takich rzeczy 
jak poduszki, papierosy, mydło to­
aletowe, kawa, kakao, książki. Na­
stroje wśród rannych są doskonała. 
Zdarzył się wypadek, że pewien leki 
ko ranny, któremu właściwie nale­
żał się urlop 4 tygodniowy, natych­
miast po wypuszczeniu ze szpitala, 
poszedł na barykadę i po godzinie 
powrócił znowu ranny.

POSZUKIWANIA RODZIN
WALDEMAR SZCZEPAŃSKI z Ele­
k toralnej T, dać znać N. Świat 54

— Ob. Kowalski, proszony jest o 
skomunikowanie się z wujem Hen­
rykiem z Podchorążych na Moniusz­
ki 2a.

— Janicki Jasio, Tadek, Zosia, Ja ­
dwiga ze Złotej, dajcie znać o sobie, 
Mietek G. na Browarną 4 m. 41.

—Tadeusz poszukuje Stefy Ró­
życkiej, Widomość, uL Boduana 4.

— Stefa z Matką proszą o wiado­
mość Marysi, Wspólna 26.

— Siostra „Kropeczka" poszukuje 
swojej siostry Stanisławy Ignaczak, 
wiadomość, Moniuszki la.

— Haliny Chojnackiej z Kroch­
malnej, szuka Zbyszek „Kropka^ 
wiadomość Moniuszki la.


